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W S o b o t ę  dnia 15. Czerwca.  1 S 4 H *

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z Kończącym się drugim kwartałem przypom inam y, iż prenumerata ćwierćroczna dl a tu­

tejszych czytelników  w ynosi . . . .  1 Taf. 183- s g r . ;
dla zam iejscowych zaś  ........................2  Tai .  4

Zamiejscowi czyte ln icy  odbierać  będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą  gazetę na
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P renum erata  P P T P m n l a r i a  n a  m n i o r i o    : i -

więcej od pow yższej ceny. —  Nie naszą będzie w iną ,  jeżeli dla późniejszego zamówienia- 
w  ciągu bieżącego k w a r ta łu ,  poprzedzające  numera nie będą mogły b y ć  przesłane.

P o z n a ń ,  dnia 15. C zerw ca  1844.
E x p e d y c y a  Gaz et  W. D e k e r a  i Spółki .

j  . . . . .  —  ~  < - y u . i v u  m. u c * i u » v v  e n  w  t d i e j  ifi u ii a r  c n  i  l

P renum erata  egzemplarza na papierze kancellary jnvm  w ynosi  15 sgr. ćwierćrocznie 
’' ) od pow yższej ceny. —  JNie nasz;) będzie w inę ,  jeżeli dla późj
i o n  n i p y . n o p o n  t  w r n r ł a l t i  n n n r ? a r k ^ M / . n  i_ _  i___ i

A n g l i a  i R o s s y a .
W  chwi l i ,  k iedy się n ie  ty lko  w L ondyn ie  

i P a ry ż u ,  lecz zapew ne  w  całej E urop ie  zapv-  
tują,  coby Cesarza Mikołaja spow odow ać mo­
gło do odwiedzenia Królowej W i k t o r y i ;  __
w chw ili ,  k iedy stronnicze dzienniki nad S e ­
kwaną  o politycznych marzą p lanach ,  mających 
zagrażać ledwo przyw róconem u porozumieniu 
między Anglią i F rancyą ;  — nie będzie od rze­
czy dom ysły  zewsząd się w ynurzające  rzutem 
oka na ubiegłe dzieje na pewnej oprzeć podsta­
wie. History a nie wie o żadnej wojnie mię­
d zy  Anglią i Rossyą. Ilekroć polityka o b o p ó ­
lnie korzystny  pokój p rzerw ać zagrażała i przez 
dyplom atyczne kroki istotnie przeryw ała, interes 
hand low y  obudw uch narodów  szablę w pochwie 
pow strzym ał i kończyło się zawsze ty lko na 
wyrzutach. W  roku  pod rozpoczęciem w ojny  
r ew o lu c y ju e j ,  która następnie od r. 1 7 9 2 .  do

1 8 1 5 .  p raw ie  bez  p rze rw y  twrała omal z p rzy­
czyny  O czakow a do w o jn y  m iędzy Anglią i 
Rossy  ą nie przyszło. D n ia  2 8 .  Marca 1 7 9 1 .  
P ilt poselstwo Króla Je rzego  III. wniósł do 
Izby niższej z w ezw aniem , ab y  summ y na u- 
trzym anie flolty pomnożyła. Chciano  Kata­
rzy n ę  zniewolić do zawarcia p o ko ju  z Turcyą- 
W  tenczas bowiem gabinetowi angielskiemu, 
k tó ry  wplątany w wojnę z osadami swemi w 
A m eryce n a  p i e r w s z y  r o z b i ó r  P o l s k i  
s p o k o j n i e  p a t r z a ł ,  na myśl przyszło, że 
szerzeniu się potęgi rossyjskiej tamę położyć 
trzeba. W sza k że  skończyło się znow u w szys­
tko na bezskutecznych  demoustracyach. P russy  
i Angha uzbrajały- się, aby sl<2 zbro juo  w  mie­
szać. M iliony strwoniono; ale K atarzyna z a ­
straszyć się nie dała; zawarła pokój bez  inter­
w e n c j i  zupełnie podług swej woli na korzyść  
R o ssy i ,  w Jassach dnia 9. S tycznia 1 7 9 2  r. 
—  O czaków  i cały kraj między Dnieprem i
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Dniestrem pozostał rossyjskim. W  10  lat pó ­
źniej przysz loby  może do w o jn y ,  g d y b y  C e ­
sarz  Paweł 1 d. 24 .  Marca 18 0 1  roku  żyć nie 
przestał. Malta była jabłkiem niezgody; A n ­
glia d. 4. W rześn ia  1 8 0 0  r. wyspę tę zajęło i 
chciała ją za trzy m a ć ; Paweł dla zakonu św. 
J a n a  opanow ać ją chciał. Ponieważ woli tćj 
Die dogodzono, dnia 16.  G rudnia  1 8 0 0  roku 
z  D anią zawarł konwencyę p ó łnocną ,  do k tó­
rej P ru ssy ,  Szw ecya i Portugalia przystąpiły. 
Z b ro jn a  neutralność panowanie angielskie na 
m orzu  ścieśniać iniala. W  Londyn ie  odpo­
wiedziano na to przez em bargo; d 2. Kwietnia 
1 8 0 1  r. bitwa morska pod Kopenhagą zryw a 
konw encyą  północną; P aw eł w kilka dni przed 
lem  uległ swemu losowi. Syn  jego Alexander 
natychmiast p rzyjazne stosunki z Anglią p rz y ­
wrócił.  D oznały  one zakłócenia na nowo przez 
p o k ó j  T y lżyck i (d. 7. Lipca 1 8 0 7  r .) ,  pon ie­
w a ż  Alexander sprzymierzę zawarł z N apoleo­
nem . W  wojnie jednak pozornej od r. 1 8 0 8 .  
d o  1 8 1 2 .  nigdy i nigdzie Anglicy z R ossyana-  
m i nie mierzyli się ;  R ossya zamknąwszy swe 
p o r ty  dla handlu angielskiego sama sobie tylko 
p rz e z  to zaszkodziła. Anglia bowiem zabrała 
d o t tę  rossyjską w porcie lizbońskim ( 9  okrętów  
lin iow ych  pod admirałem Siniewin) i b lo k o w a­
ła. p o r ty  nad morzem baltyckiem. O d  roku  
1 8 1 2 .  — 1 8 4 4 .  pokój zachodzi między dwoma 
m ocarstw am i,  ale pew ne podejrzenie nie ustaje 
Z p rzy c zy n y  sp raw  W schodu .  U kłady  Adry- 
anopolski i z C hunk iar  Iskolcssi ( 1 4 .  W rz eśn ia  
1 8 2 9 .  i 8. Lipca 1 8 3 3 . )  bardzo  się Anglii nie 
spodoba ły .  1 8 3 9  r. now y  żyw io ł do podej­
rzenia tego przystąpił;  Lord  A uckland denun- 
cy o w a ł  zam iary  Rossyi w Persyi i Afghanista- 
liie jako  uwłaczające iuteressom Anglii, a mini- 
s teryuin M elbourne-R usse ll  zasłania się ogło­
szeniem aktów. W szakże  wszelkie pow ody  
nieporozumienia zn iknęły ,  g d y  po zawierzy- 
teln ieuiu  B runnow a w Anglii węzeł przyjaźni 
sko jarzono  i układ z d. 15. Lipca 1 8 4 0  roku 
światu zmianę całkowitą politycznych stosun­
k ó w  obwieścił. Ani pytanie serbskie, ani re- 
w olucya  grecka tak ustaloną przyjaźnią wslrzą. 
snąć .n ie  mogły. —  O dw iedziny  w E u  i wiel­
bienie » serdecznego porozum ienia« gabinetowi 
petersburskiem u nie przypad ły  do sm aku; że­
b y  zaś E u ropa  o tern nie wątpiła , że Rossya 
z  Anglią ciągle w przyjaźni żyje ,  Cesarz Miko­
łaj do  L ondynu  się udał.  T ak  przynajmniej 
T i m e s  ukazanie się Sam odziercy  na brzegach 
Anglii t łum aczy; a r tyku ł jej dość dyskretnie 
nap isany ; ta rej wodząca gazeta zaleca swoiin 
Łollegoin (dz ienn ikarzom ),  żeby  dopóki gość

dostojny jest w  kraju, od obrażającej polemiki 
się wstrzymywali.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 12. Czerw ca.

J .  K. W .  Xiążę A l b r e c h t  wyjechał do  
Kissingen.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. Czerwca.
Dzisiaj wyszło Najwyższe postanowienie ga­

b in e to w e ,  w moc którego w s z y s t k i m  u r z ę ­
d n i k o m  pod  zagrożeniem k a r y  k a s s a c y i  
w  d rodze administracyjnej,  zabronionem zosta­
ło podpisyw ać się do przedsięwzięć kolei żela­
znych albo handlować akcyami.

Z  d n i a  12 .  C z e r w c a .
—  —  Stosownie do ostatnich doniesień z 

Szląska, zaszły w praw dzie  w Alt F riedland, 
pow iatu  W a ld e n b u rsk ie g o ,  bezprawia będące 
w  związku z zaburzeniami d. 4. w Pelerswaldau 
zdarzonem i, k iedy wichrzyciele w A lt- fr ied land  
du. 7. mieszkanie pomocnika handlowego z b u ­
rzonej w Pelerswaldau rękodzielni złupiłi i 
wszystko tam poniszczyli; ale władza cywilna 
i bez pom ocy  siły zbrojnej spokojność p rzy­
wrócić zdołała. —  W  Leulm annsdorf  powiatu 
Świdnickiego, zaszły w praw dzie zbiegowiska, 
ale nie przyszło do żadnych gw ałtów .—  W  Pc- 
terswaldau i Langenbielau jako i w okolicach 
nieprzerw ana i zupełna panu je  spokojność. - 
W ła d z a  wszędzie stosownych użyła środków  
bezp ieczeństw a; p rzyw ódźcy  zaburzeń w Świ­
dnicy uwięzieni a śledztwa sądowe już się o d ­
bywają.

Z K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .  —  Milo 
nam nader donieść, iż zaspokojenie dawniej już 
wspomnianej po trzeby  Księstwa naszego — mó­
wimy tu o utworzeniu szkół agronomicznych 
i gospodarstw w zorow ych  — nie zadługo do 
sku tku  p rzyprow adzonem  będzie. J a k  w iado­
mo bowiem Najjaśniejszy P an  przeznaczyć ra­
czył kollegium ekonomicznemu na rok 1 8 4 4 .  
summę 1 0 ,0 0 0  T a la ró w ,  na rok zaś następny 
summę 2 6 ,0 0 0  lal. z widokiem powiększania 
o w ej ,  a to na  pop raw ę  rolnictwa. Idzie tu 
więc teraz o postanowienie zasad ,  według k tó­
ry ch  rzecz ta cała p row adzoną być  powinua. 
Naturalnie że lokalne stosunki na wszelki p rzy ­
padek uwzględnione być  pow inny ,  wspomnio- 
ue więc kollegium ekonomiczne wysłało okól­
niki do gospodarskich głównych s towarzyszeń 
p row iucy i,  b y  każde z nich dało swe zdanie 
o urządzeniu sp raw y  tej całej. Ponieważ w tu- 
lejszem Księstwie do tąd  stowarzyszenia takiego
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nie m a ,  i u tw orzenie  onego] nie tak p rę d k o  do 
sku tku  przyprowadzone'm b yć  m o ż e , izby 
spraw ozdanie  onego jeszcze przed d. 15 .  S ier­
pnia uskutecznionego b y ć  mogło ( 1 5 . Sierpnia 
spraw ozdania mają b yć  przesłane do kołłe-ńum 
ekonomicznego), Pan Naczelny P rezyden t Beur-  
mann wezwał listownie tych posiedzicieli dóbr  
K sięs tw a, od  których szczególnego udziału spo­
dziewać się można w mającem się u tw orzyć s to ­
w arzyszeniu ,  by  mu objawili zdania swoje o po ­
p raw ie  gospodarstwa w Księstwie naszem, k tó­
re  u łożone w pewien system, mogłyby b y ć  p rze ­
słane kolłegium ekonomicznemu.

D ow iadu jem y się zarazem takirn sposobem, 
iż na Księstwo nasze juz na ro k  bieżący pod  
względem p o p raw y  gospodarstwa uwaga zw ró­
coną jest,  i jesteśmy tego zdan ia ,  iż teraz za le­
ży  b ty lko  od dziedziców d ó b r ,  b y  królew­
skiego dobrodzie jstwa tak używ ali,  a b y  p rz y ­
niosło korzyśc i ,  jakie łaskawy monarcha za­
mierza.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 24 . Czerwca.

Z pow odu  odjazdu Ministra D w o ru  C esar­
skiego za granicę zarząd gabinetu Cesarskiego, 
Ua czas jego nieobecności, zostaje po lecony  
Ministrowi Spraw  W e w n ę trzn y c h  Rzeczywiste­
mu R adzcy  Tajnem u P e r o  w s k i e m u .

Z d a n i e  R a d y  P a ń s t w a  N a j w y ż e ' j  z a ­
t w i e r d z o n e  29 .  M arca 1 8 4 4 .  — »Rada P ań­
stwa w departamencie Spraw  C yw ilnych  i D u ­
chow nych, po roztrząśnieniu najpowiuniejszego 
Przedstawienia ogólnego zgromadzenia trzech 
pierwszych departamentów rządzącego senatu,
0  Xiąźęcem dostojeństwie rodu  Jabłonow skich
1 uznając złożone przez W ielk iego  Mistrza D w o ­
ru  Maxymiliana Piotra Kazimierza W ilhe lm a i 
synow ca  jego Antoniego Michała Konstantyna 
Ambrożego Adama Jab łonow skich  d o w o d y  na 
dostojeństwo Xiążęce odpowiednimi prawidłom  
Postanowionym w  53 .  a r tyku le  uk ładu  P r a w  o 
stanach, (Tom  I X . ) ,  na zasadzie uwagi do  34 .  
a r tyku łu  tychże p r a w ,  d a ł a  Z d a n i e :  Maxy­
miliana i Antoniego Jab łonow sk ich ,  z pocho- 
dzącem od nich po tom stw em , zgodnie z w y ro ­
kiem rządzącego senatu ,  w  dostojeństwie Xiążę- 
cem zatwierdzić . «

Na wdanie sig p. W ileńsk iego  W o jennego ,  
Grodzieńskiego, Mińskiego i Kowieńskiego G e ­
nerał Gubernatora  i na przedstawienie P  M ini­
stra wojny, o byłym Assessorze Prużańskiego 
Ziemskiego S ądu ,  G ubernia lnym  S ek re ta rzu

B ohdanow iczu , który , za praw u  przeciwne p o ­
stępki osądzony b y ł  i]a areszt przez pó łroku  
w kazemacie w tw ierdzy i na w ykreślenie ze 
s łużby , z zastrzeżeniem nieprzyjmowania do  
niej na przyszłość, N. Cesarz Jm ć  w dniu 10 .  
Kwietnia Najłaskawiej rozkazać raczy ł:  " D o ­
zwolić Bohdanowiczowi wejść do służby, jeżeli 
tego żądać będzie ,  z pierwszą rangą cyw ilną ,  
to jest z  rangą Rejestratora K o leg ia lnego .« 

F r a n c y  a.
^  P a r y ż a ,  dnia 7. Czerwca. 

R o zp raw y  nad nadzwyczajnymi i dodatko- 
werni kredytami dla A lgieru, znów się rozpo­
czynają. Izba by ła  właśnie przy  pierwszym ar­
tyku le ,  i p rzy  redukcyi 1 0 ,0 0 0  fr. żądanych  
przez Kominissyą jako  dodatek. P. G us taw  
Beaum ont odpow iada na wczorajszą mowę M a r ­
szałka Soulta. M ów i o n ,  że zarzuty Kommis- 
syi są s łuszne, a sposób w  jaki postępuje się 
w  Afryce z ł y ; chęci kolonizowania ganić n ic 
m ożna, ale t ry b  w jaki się to dzieje , gdy s i ły  
w ojskow e są rozrzucone dla ob ro n y  osadników. 
Kolonizacyą należało ile możności do  jeduego 
łączyć p u n k t u , i od  niego zwolua ją rozszerzać 
w  miarę ja k b y  now ych  nabierała  sił; takim spo­
sobem b y ła b y  ona sobie sama obroną.

K iedy  właśnie wczoraj P rezydent gab inetu  
Marszałek Soułt,  u rzędownie stwierdził w Izb ic  
depu tow anych ,  iz Sułtan M nrokkański,  będąc z  
A bdel Kaderem w związku, rozkazał w ojnę św ię­
tą głosić przeciw F rancuzom , odbieram y dziś 
n iepokojące wiadomości od  wschodu i zachodu  
posiadłości francuzkich w  A fryce ,  które cho­
ciaż nie są u rzędow ne ,  tak przecież ze w szy ­
stkich stron się zgadzają, iż t rudno  wątpić o ich 
prawdziwości Statkiem »Charlemagne« p rz y ­
by łem  do M arsylii,  nadeszły liczne listy z At- 
g ieru ,  z d. 30 .  M aja ,  które jednozgodnie d o ­
noszą,  iż cały garnizon, k tó ry  Książę Aumale 
w czasie swej ostatniej w y p ra w y  w góry p o ­
zostawił b y ł  w Biskarze, napadniętym został 
w nocy  niespodzianie przez Kalifę Abdel K a-  
d e ra ,  i ze szczętem zniesiony. T y lko  jedyny  sie­
rżant m ajor  miał ujść szczęśliwie tej klęski,  b y  
przynieść tę nieszczęśliwą wiadomość do K on- 
stantyny. Kassa garnizonow a, 4 działa, 7 5 q  
sztuk b ro n i ,  6 0 ,0 0 0  ładunków, i Peł«o innych  
przedmiotów służących do uorganizowania b a ­
talionów miały wpaść w ręce Arabów.

O  stanie rzeczy na granicy M aro k k o  m am y 
nas tępujące pewniejsze wiadomości, z k tórych  
się p okazu je ,  iż nie armia f rancuzka,  ale ra ­
czej Sułtan  Marokkauski jest zaczepną stroną. 
T en ż e  Sułtan wyprawił P 0s|a do  G en . Bedeau, 
Kommendanta poddyw izy i w  T lem cen , k tó ry
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m u  dał do  z ro z u m ie n ia ,  iż P a n  jego  b y n a jm n ie j  
n ie  z rzek a  się p os iad an ia  części p e w n e j  lew ego  
b rz e g u  T a fn y ,  k tó r a  o b e c n ie  z n a jd u je  się w rę -  
l^u w o jsk  f rancu zk ich .  G e n e ra ł  B e d e a u  o d rz u ­
cił ro szczen ia  te ,  i w k ró tc e  też w y m a sz e ro -  
w a ly  na  ro z k a z  A b d e ra m a n a  w o jsk a  m a r o k a ń ­
sk ie ,  j a k  p o w ia d a ją  w  liczb ie  1 2 , 0 0 0  ludzi, 
p o d  ro zk azam i s y n a  s u ł ta ń s k ie g o , n a  samą g r a ­
n ic ę ,  g ro żąc  za jęc iem  w m o w ie  będącego  k ra ju .  
G e n e r a ł - P o r u c z n i k  L a m o r ic ie r e  ud a ł  się n a ­
tychm ias t  ta m ż e ,  k aza ł  w szy s tk iem u  w o jsk u  
zg rom adz ić  się d o  s i e b i e , i z a o p a t rz y ł  się we 
w szy s tk o ,  b v  w  raz ie  p o t r z e b y  gw ałt g w ałtem  
o dep rz eć .  P r z y  ode jśc iu  osta tn ich  w iadom ości,  
q b a  w o jsk a  s ta ły  sp ok o jn ie  n a p rz e c iw k o  sieb ie ;  
m ów ią  w p ra w d z ie  n ie k tó rzy  o zaszłej ju ż  w alce, 
a le  w ia d o m o ść  ta p o t r z e b u je  po tw ie rd zen ia .  
M a r sz a łe k  B ug eaud  w ró c i ł  d. 2 7 .  z w y p r a w y  
p rzec iw  K a b y lo m  do  A lg ie ru ,  z k ą d  zn ów  w t r z y  
dn i ud a  się do  O r a n u  i n a  g ran icę  m aro k ań sk ą .  
G e n e r a ł - P o r u c z n i k  B a r  o d e b ra ł  p o lecen ie  za ­
s tąp ien ia  go. W s z y s tk i e  w o jsk a  a r ty le ry i  i in- 
7 e n i e r v i , w y s ła n e  z o s ta ły  d o  O r a n u ,  d o k ą d  
i G e n e ra ł  G u b e r n a to r  m ia ł  się u d ać  w  d. 3 1 .  
M aja .  Z d a je  s ię ,  iż i p o ko len ia  na  g ran icy  
M a r o k k o  p o w s ta ły  całk iem p rzec iw  F ran cu zo m , 
c o  ł a t w o  t łu m aczy  w y s ła n ie  częśc i  f l o ty  z T u -  
lo n u  n a  w y b r z e ż a  m aro k ań sk ie .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d. 7 .  C z e rw c a .

N. K ró lo w a  dzisiaj r a n o  z d os to jn ym i gośćmi 
s w y m i .  C e sa rz e m  ro s sy jsk im  i K ró lem  sask im  
7  W i n d s o r  d o  B u ck in gh am  - pa łacu  pow róc iła .  
G ło śn e  o k rz y k i  rad ośc i  lu d u  p rz y w i ta ły  J J .  KK . 
M M . p r z y  b ra m ie  pałacow ej .  Najjaś .  C e sa rz  
w to w arz y s tw ie  K ró la  saskiego dzis iaj jeszcze  
c z ło n k ó w  U n i te d  S e r v i c e - K lu b  odw iedz inam i 
sw em i z a sz c z y c i ,  a p o tem  T u n n e l  p o d  Tam izą  
og lądać  rac z y .  J u t r o  d w ó r  c a ły  o p e rę  włoską 
zw iedz i ,  gdzie  na  w y ra ź n e  żądanie  C e sa rz a  «C y -  
iu l ik a  Sew ilskiego« i ba le t  «U ndine«  p rzeds taw ią .  
W  ciągu d n ia  tego C e sa rz  o b e c n y m  b ęd z ie  na  
w ie lk im  fe s ty n ie ,  k tó r y  na  cześć jeg o  Książę 
D e v o n s ir e  w  C h ad w ich  w y p ra w i ,  —  D zień  o -  
n eg d a jszv  o d z u a c z y ł  się w ie lką  p a ra d ą  w W i n d ­
s o r z e ,  p o  k tó re j  b a n k ie t  w  W a te r lo o -g a le ry i  
z a m k o w e j  nastąpił.  P o d czas  b a n k ie tu  stoso­
w n ie  d o  życzen ia  C e sa rz a  m u z y k i  w o jsk o w e  
g ra lv  m arsze  p u łk ó w  ra n o  na p a rad z ie  zg ro m a­
d z o n y c h ,  a p o  sk o ń cz en iu  b a n k ie tu  p o d o b n ie  
lia żąd an ie  C e sa rz a  R u l e  B r i t a n n i a  o de­
grano .  W c z o r a j  zw iedzi l i  dos to jn i  goście  po  
ra z  d ru g i  w yśc ig i  w  A s c o t ,  gdzie  ich n iez l iczo­
n e  t łu m y  lu d u  g łośuem i o k rz y k a m i  unies ienia  
p rz y w i ta ły .  R a n o  o g ląda ł  C esa rz  w  to w a rz y ­

s tw ie  K sięc ia  A lb re c h ta  k ap l ic ę  św. J e r z e g o  i 
s ta jn ie  k ró le w s k ie ;  w  k ap l icy  z w ró c i ł  p rzed e -  
w szy s tk ie m  u w ag ę  c esa rską  c h ó r ,  gdzie  n ad  je ­
go w łasnem  s iedzen iem , k tó re  on ja k o  k a w a le r  
o r d e r u  p od w ią zk i  za jm uje ,  h e rb  cesarski jaśnieje. 
 N .  C e sa rz  d n .  1 0 .  m. b . r an o  L o n d y n  o p u ­
śc i  i na p ok ła d z ie  "Black-Eagle** z  W o o lw i -  
ch u  na  ląd  s ta ły  p o w ró c i .  N a  po k ład z ie  tego 
p a ro s ta tk u  p rz y g o to w u ją  te raz  o s o b n y  p o k ó j  
d la  C e s a r z a ,  jak i b y ł  n a  h o le n d e rsk im  p a r o ­
s ta tk u  » C y c lo p s ,  k tó r y  J .  C .  M. tu  sp row adzi ł .

O  p o w o d a c h  p rz y b y c ia  C e sa rz a  M ikoła ja  
S t a n d a r d  w  w cz o ra js z y m  s w y m  n u m e rz e  
k ró tk ą  z a w ie ra  w ia d o m o ś ć ,  k tó r a  m im o zape ­
w n ie n ia  tego m in is te rya lneg o  o rg a n u  n ik o m u  
w ia ro g o d n ą  z d aw ać  się n ic  m oże. W y r a ż a :  
" J e s te ś m y  u m o c o w a n i  d o  o św ia d c z e n ia ,  że  o d ­

w ie d z in y  C e sa rz a  rossy j .  b ez p o ś re d n io  p rz ez  o -  
g łoszen ie  n o ty  J K W X .  Jo iu v i l le  s p o w o d o w a n e  
zostały.** —  M o r n i n g  C h r o n i c i e  o św iad cza ­
j ą c ,  że  C e sa rz  w  żad n e j  inn e j  p o r z e  w  z a m ie ­
r z o n ą  ju ż  o d  d a w n a  p o d ró ż  do  Anglii ud ać  się 
n ie  m ó g ł ,  j a k  w łaśnie  w  o b e c n e j ,  k ie d y  późnie j  
s p o d z ie w a n y  po łog  K ró lo w e j  a n as tę p n ie  zapo ­
w ied z ia n e  już  o d w ie d z in y  K ró la  F r a n c u z ó w  p o ­
d r ó ż y  lej p r z e s z k o d ę b y  s t a w ia ły ,  zbija  o w e  p o ­
d an ie  S t a  u d a r d a  jak o  zu p e łn ie  b ezzasad n e .  
"B a rd z o  w ą tp im y ,  w y r a ż a  o w a  gaze ta  W h i -  
g o w s k a ,  ż e b y  ja k ik o lw ie k  c z y n  C a r a  W s z e c h  
R o ssy  i p rz ez  zabiegi m ło d eg o  i na  u m yś le  jesz ­
cze  s łabego  X ięcia  f ran cuzk ieg o  mógł b y ć  sp o ­
w o d o w a n y .  R z ą d  ro s sy jsk i ,  o  ile to  z p o s tę ­
p o w a n ia  jego  w n os ić  m o ż n a ,  jes t p o w a ż n y ,  s u ­
ro w y ,  t r zy m a  się zaw sze  fak tu ;  n ie  m ożem  w ięc  
żadn ą  m iarą  tak śm iesznego rob ić  p rzy p u szc zen ia ,  
ż e b y  p o tę ż n y  w ład zca  E u r o p y  w sch od n ie j  p rzez  
całą p rz e s trzeń  lądu  sta łego  da ł  się pęd z ić  siłą 
tak  blachą , jak ą  jest p am lle t  g ro szo w y  lu b o w n i-  
k a  k o rs a rz y  ( a m a te u r  co rsa ir)  w  T u il le ry ach .«  
T e n  c i e r p k i  to n  g a ze ty  M o r n i n g - C h r o ­
n i  c l e  n ie  zadz iw i n ik o g o ,  k to  so b ie  p rz y  p o - 1 
m u i ,  z ja k ą  za p a lczy w o śc ią  gazeta ta o d  razu  
n a  b ro s z u rę  X ięc ia  Jo iu v i l le  p o w staw a ła .  Z r e ­
sztą że p o d an ie  S t a  u d a r  d a  na  w ia rę  nie za­
s łu g u je ,  d o w o d z i  już  ta o k o l ic zn o ść ,  że  o  b r o ­
szurze  K ró lew icza  dz ienn ik  P r e s s e  d. 1 6 .  M a ­
ja  n a jp rzó d  w s p o m n ia ł ,  a C e s a rz  ju ż  dnia  2 1 .  
M a ja  z P e te r sb u rg a  o d je c h a ł ,  w ięc  w  dniu ,  
g d y  o piśmie X ię c ia  Jo iu v i l le  w  P e te r sb u rg u  
jeszcze  żad n e j  n ie  m ożn a  b y ło  mieć  wiadomości.  

N i e m c y .
Z d an ie m  naszem  (p o w ia d a  G az e ta  B r e m c ń -  

s k a  z d n ia  1. C z e rw c a )  n ie  jes t to  m arzeniem , 
an i w y b u ja ły m  d o m y s łe m ,  że C e s a r z  M i k o ­
ł a j ,  k tó r y  te raz  d w o ro m  E u r o p y  zachodn ie j
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tak milą spraw ia niespodziankę, inną jeszcze 
im gotuje mniej przyjem ną surpryzę. Gazety  
wspom nia ły  już  o myśli Cesarskiej połączenia 
za pomocą kolei żelaznych punktów  końcow ych 
pańs tw a,  Petersburga i Odessy. Odległość 
w ynosi  jakie 2 0 0  mil, które w  długich mianowi­
cie dniach letnich wygodnie w ciągu 5 0  godzin 
bez  p rze rw y  będzie można ujechać. Koszta, 
wnioskując z kosztorysów dla m oskiewsko p e ­
te rsburskie j kolei,  w ynosiłyby  może z 8 0  mil. 
rubli  sr. Kosmopoli tyczne brac tw o  Rothschil- 
dów  już się o dostawienie tej summy postara. 
Za pomocą tedy  tej drogi szynowej gw ardye 
cesarskie, skoro ow oc będzie dojrzały i chwila 
po  tem u, z Petersburga przed b ram y  C arogro- 
du  zawiezione b yć  mogą , nim do L ondynu  albo 
P aryża  wieść o w yruszeniu  ich dojdz ie; tak 
obalenie Państwa O sm anów , przynajmniej za­
jęcie stolicy, stanie się f a i t  a c c o m p l i ,  p rz e ­
ciw którem u w praw dzie  zewsząd protestować 
się b ęd ą ,  którego zniweczenie wszelako wiele 
rozlewu krwi i kosztów wymagać będzie, a m o­
że leż wcale zniweczyć się nie d a ;  boć " b e a t i  
p o s s i d e n  tes .«

T u n i s .
Z P a r y ż a ,  dn. 5. C zerw ca .

Nareszcie zakłócone od dawna stosunki d y ­
plom atyczne między Sardyn ią  i Bejem tune- 
tańskim zupełnie zostały przyw rócone. D o n o ­
szą bowiem z T unis  pod d. 15 .  M a ja ,  żc tam 
p rzy b y ł  now y  konsul sardyński i z wszystkie- 
mi raudze jego przyuależneini oznakami hono­
ru  przy ję ty  został.

H a j t y.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Czerwca.

Dnia i 4.  M arca  P o r t  a u P ł a t  na Hajti ka ­
pitulowało i w padło  w ręce wojska nowej do ­
minikańskiej rzeczy pospolitej.

Rozmaite wiadomości.

K o s s o w s k i  w P o z n a n i u .
Znakom ity  artysta na wioloncelli Pan  Samuel 

K o s s o w s k i  w pow rocie z Berlina i innych 
miast zuakomitych dal koncert duia 10 .  C z e r w ­
ca w Bazarze.

W sze lk ie  zalety i pochw ały  b y ły b y  p o w tó ­
rzeniem tego co już  sam Servais i wielu recen­
zentów  najznakomitszych miast o talencie i w y­
kształceniu Pana Kossowskiego w y rzek ło ;  nad ­
mienię ty lko iż gra jego czarujący sprawiła en- 
tuzyazm a zakończenie karnaw ału  W eneck iego  
otoczyło Samuela Kossowskiego gronem dystyn- 
gw ow anych  osób tej p ro w in cy i ,  k tórzy  poszu­

kując  zbliżenia znajomości przedstawiali onego 
płci tk l iw ej,  w dow ód podziwienia jego talentu.

Na ogólne żądanie pozostał Pan Kossowski 
dla dauia ostatniego koncertu  w  czasie z jazdu 
S. J a n a  i słychać iż ma na  wioloncelli w y k o n ać  
k o m p ozycye  sk rzypcow e u tw o ru  Karola L i ­
pińskiego. A. P.

Z  P o z n a n i a .  —  "T ygodn ika  literackiego* 
wyszedł Nr.  1 1 .  zawiera: P a re  scen z życia 
polskiego chłopa (ciąg dalsz.) —. K ry tyka .  (R o k  
1 8 4 3 .  pod względem oświaty przemysłu i w y ­
pad k ó w  czasowych) przez A. Mosbacha. —  ® i t  
§ebung btss ©cmemftnnó burd) bcti l ln tc r r i^ t ,  ttott 
$ .  &lciitpaul przez  P. Dahlmana (ciąg dalszy.) 
—  Doniesienia literackie (kontrabandysta  D am - 
sego. O  dziele V enedeya  ^ r l a n b " — K ato lic­
k a  i protestancka botanika itd.) —  Sprostowanie.

Z W I E R C I A D E Ł R  0.
POW IASTKA ZE STARYCH CZASÓW.

(  Dokończenie).

M łodzianek roześmiał się na te słowa.
"Czego się śmiejesz paniczku?.. zapytała stara.
"Śmieję się z c ieb ie ;.. odrzek ł tamten.
"I mnie zb iera  ochota zaśmiać się choć pół 

gębką z ciebie mój pan iczku ; Pan  Bóg swoje, 
diabeł sw oje ,  a i tobie niczego; wolałbyś p r o ­
wadzić młodą i ładną,  jak  starą i szkaradną. 
E j  paniczku, żal mi c ieb ie ; ta M agorka tw arz  
ma ładną ,  co ,  nie p r a w d a ?«

«E j,  co p raw da to i nie g rze ch !« odrzek ł 
młodzian.

"Niech nie będzie ła d n a ,  b ia ła,  to nie b ę ­
dzie i pokusy."

" E j  paniczku m łodość, p łochość, wpadniesz 
w biedę. Pan  M agora , jak cię kijmi raz  obło­
ży, własna matka cię nie p o z n a ; ale musze to­
bie pom ódz , zaklnę się na duszę i ciało, że 
ci pom ogę, b o  i na  niej ranie się pomścić; b ę ­
dzie tego żałow ała, że mnie nie poszanowała. 
J u t r o  zaraz —  skoro  św it,  wiem gdzie p ó jd ę . .  
Umilkła staruszka i myślała sobie w duchu.- 
» D o  samego pana p ó jd ę ,  wszystko pow iem ; 
pan  mnie jeszcze p o d a ru je ,  gdy to u rob ię ,  a 
dalibóg wiem co zrobię."

J u ż  schodzili do  doliny, do w iosk i;  żebra- 
czka pożegnała młodzianka i szla ścieżką m ię­
d zy  płoty do  swojej chaty  , a młodzieniec 
wsiadł na  konia i co siły b y ły  k o n ia ,  leciał, 
pędził w swoją stronę. J u ż  w  gospodzie na 
pościeli sen ucieka ode p o w ie k , młodzian d u ­
ma o M agorce ;  noc przedum ał,  dzień przedu- 
mał; ledwie wieczór nastanie, siada na  k o ń  i



gościńcem znow u jedzie ; jecha ł,  jechał do pół­
n o c y ,  jechał d rogą,  ładnej pani nie potkał,  i 
pow rócił do gospody , do  pościeli. —  I znow u 
seu ucieka z jego pow iek ,  młodzian duma o bia­
łej tw arz y ,  noc przedum ał,  dzień przedumał, 
a  wieczorem znów jedzie gościńcem, a jedzie 
nada rem no ;  białej pani nie ma. —

2 .
P a n  M agora przedał smołę —  i co zgarnął 

cha le rzy ,  do łasa zaniósł i w  ziemię zakopał 
g łęboko. L edw ie  b y ł  wrócił do swojego mie­
szkania , znużony usiadł sobie na dębow ej ła­
w ie  p rzy  oguisku, k iedy do izby  weszła i s ta­
nęła przed zdziwionym panem żebraczka z sw o­
im kijem towarzyszem. Powiedziawszy po ­
chw alen ie ,  zamiłowała się Bogiem, że ważne 
rzeczy  a tajemne z sobą przyniosła. Pan  M a­
gora  drzw i zaczynił,  siadł na  ławie i słuchał 
b ab y .

P o  godzinie wyszła sta ruszka ,  a p rzyrzek ła  
o  pó lnocku  że przyjdzie zn o w u , i co trzeba 
to  przyniesie. Zatrąbili na wieczerzę. P a n  
M a g o ra  p rzy  wieczerzy pomuskal się po  b r o ­
dzie i do  żony  rzeknie temi:

»Miła dziew ko, na co tobie len rańluszek? 
A lbo  ty  się dziś ubrała  na  nieszpory ?« Zona 
tlie rzekła n a  to nic.

»Moja d z ie w k o , na  co tobie ka f t an  nosić 
m a linow y? Alboż sroczka zakrzyczala i gości 
tobie zw ias tow ała?« Zona spuściła oczy.

"D ziew ko ,  na  co tobie wieńca b ław atnego? 
A lboż ty  nie oczepiona?« Zona się zasmuciła.

M agora  pogłaskał się po  b rodzie  i rzek ł:
" Id źn o ,  idźno do lam usa ,  utocz miodu z ba- 

ry łeczk i,  przedem ną dzbanek postaw.«
Żona poszła do la m u sa ; M agora tymczasem 

w sypał jakiegoś p roszku  do k u b k a ,  z którego 
pila żona. —  Żona wróciła z lamusa.

• J a  za tw o je ,  ty  za moje — w ypijem y ra ­
zem z d r o w ie !« — Nalał sobie i nalał w  drugi 
L ubek  dla żony. I pił miodek —  i napiła się 
żona m iodu  za przykładem męża.

P ółnoc  przyszła. Pani śp i;  zaskrzypiały 
g łośno drzw iczki,  ale panią nie zbudz iły ,  bo 
snem takim tw ardym  ś p i , że p iorun ze snu ta­
kiego b y  ją  n ie obudził. O twartemi drzwi­
czkami weszła żebraczka wspierając się na  k iju ; 
w  drugim ręk u  koszyk  niesie; nic nie rzeknie, 
ty lko  sw oje  robić poczyna.

R a n ek  przyszedł i południe ,  całą dobę prze­
spała p a n i ; dopiero nazajutrz  ze snu się ocuca; 
a ledwie się ocknie i o tw orzy  oczy — • zaśpie­
w a  sob ie :

Pacholiku na kon iku  
P odaj mnie zwierciadło,

Będę  ja  się przeglądała 
C z y  liczko nie zbladło.

N a te słowa wystąpiła żeb raczka;  blaszkę 
Zwierciadlaną podała pani i rzek ła :

C h o ć b y ś  ty  się przeglądała 
Z rana do  wieczora,
J u ż  nie będziesz taka 
J a k e ś  by ła  wczora.

Przestraszona pani widokiem żebraczki, chcia­
ła krzyczeć o ratunek.

«Muie się bo isz ,  mnie s taruszki? M oże  się 
lękasz mojej twarzy, że jest czarna i szkaradna? 
P rzypatrzże  się własnej te raz ,  to dopiero  się 
p rze lękn ie sz !«

Pani M agorka pochwyciła zw ierciad ło ,  spój- 
rża ła ,  a ledwie co ujrzała siebie , blaszka w y ­
padła z ręk i ,  rozllukła się w kawałki — a ona — 
krzycząc p rze raź l iw ie , obiema rękami zakry ła  
sobie twarz —  i okrutnie ję ła  płakać i narzekać.

«A widzisz ty  mila pani!« rzekła staruszka. 
"T y ś  się śmiała ze mnie czarne j ,  ze mnie b rz y d ­
k ie j ,  a teraz — łia ha l ia— samaś czarna i szka­
rad n a  jako  j a ,  jako ja ,  i za twą psotę masz mą 
psotę. I  na próżno twą chusteczką tw arz  w y ­
cierasz. Nie ma chusty coby  starła , nie ma 
w o d y  coby  zmyła z ciebie tę szkaradę. T o  za 
k a rę ,  za twe g rzechy; to za k a rę ,  żeś z  s taro­
ści mej szydziła. Noś b rzydo tę  na twej tw a­
rzy  od dnia ś. Małgorzaty "do dnia ś. M ałgo­
rza ty  przez rok  ca ły ;  teraz choćbyś  tarła chu­
s tką , w odą myła,

C h o ć b y ś  w rzece się kąpała 
Zrana do wieczora,
J u ż  nie będziesz laka biała 
J a k e ś  b y ła  wczora .«

Odeszła staruszka z swoim kijem tow arzy­
szem , a od  dnia tego przez rok  cały, pani Ma- 
k a  nie spojrzała do o k ie n k a ; M agorka miał spo­
kój w d o m u ,  a młodzianek spokój w duszy, 
pani karę za swe grzechy, a żebraczka zemstę 
swoję.

W i e l k i  p e r y  o d  k s i ę ż y c o w y .  — J e d n a  
z gazet południowej Brancyi zawiera co nastę­
pu je  : "Kwiecień przyniósł nam z sobą w szy­
stkie piękności w iosny ; należy siq spodziewać 
ze rok  będzie obfity  i wczesny w płodach ziemi. 
N ieodrzeczy  tu  będzie p rzypom nieć ,  że r o k  
1 8 4 4 .  jest spełnieniem wielkiego p eryodu  księ­
życow ego ,  k tó ry  przypadał przed 19  la ty  n a  
ro k  1 8 2 5 . ,  odznaczony obfitością i w ysoką  
temperaturą. Tablice astronomiczne uczą: że 
po upływie 2 2 3  miesięcy księżycow ych, co 
czyni p raw ie  1 9  łat czasu słoueczuego czyli cy ­
w ilnego, słońce, księżyć i ziemia znajdują się
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t n o w u  w  tym samym względnem położeniu. 
T en  peryod  by ł zn a n y  daw nym  astronomom, 
k tó rzy  go nazywali s a r o s .  Podług niego ob- 
rachow yw ali  dość dokładnie zaćmienia słońca 
i księżyca, przenosząc fenomena zauważane 
w  ciągu okresu na odpowiednie dni nasiępnych 
okresów. C i k tórzy  uznają wielką władzę księ­
życa nad naszą atmosferą, upodobiajq p rzyp ły ­
w y  i o d p ły w y  pow ie trza ,  takiinże fenomenom 
m orza. Sądzą ,  żc poruszenia pe ryodyczne  
oceanu  powtarzają się zupełn ie  w tym samym 
p o rzą d k u  i z temiż sametni wartościami po up ły­
w ie lat 1 9 ;  muszą zatem przypuszczać że i p o ­
ruszenia powietrza tym że ulegają prawom. 
O w o ż  gdy podług tego syslemalu te ostatnie p o ­
ruszenia są pierwszą i główną przyczyną wszy­
stkich zmian pow ietrza ,  którein jesteśmy o to ­
czeni,  n ieunikniony dla wyznających taki sy -  
Stemat w ypada  wniosek , że co każde 19  lat 
p o r y  roku  wracają w porządku  regularnym  
i z temi sainemi cechami charakterystycznemu 
T ym  sposobem tłum aczy się znaczenie owego 
s ławnego u meteorologów peryodu  dziew ię tna­
stoletniego, k tó ry  im służy za niejakąś osnowę 
do  przepowiadania zmian pogody. Ja kko lw iek  
ta  metoda daleką b y ć  może od ścisłości zupeł­
n e j ,  pt-zyjętą by ła  jednak  przez najznakom it­
szych uczonych ,  k tó rzy  dowodzą naw e t  iż się 
potw ierdza odwieczną obse rw acyą; i tak upa­
tru ją  największe podobieństw a między latami
1 7 0 1 . ,  1 7 2 0 . ,  1 7 3 9 . ,  1 7 5 8 .  i 1 7 7 7 . ,  które 
'vszvstkie oddzielone od siebie by ły  przeciągiem 
lat 1 9  i wszystkie odznaczyły  się zbytnią su ­
chością i zbytnią wilgotnością. P. Arago wszak­
że całkiem jest p rzec iw ny  temu twierdzeniu.

M i ę d z y  B l i d a h  i M e d e a h ,  w dzikich 
parow ach  górskich , śród rozbójniczych K aby-  
lów i M uzajów , założył b y ły  francuzki p o d p o ­
rucznik gospodę dla żołnierzy i kolonistów, 
k tó rzy  do Medeah idą, lub ztamląd wracają. 
^  początku obozowa! on w raz  z swoją żoną i 
T / letnią córką pod duzem oliwnem drzewem, 
Sdzie sobie wystawił p iekarn ię ,  szynk i mały 
kfam ik; teraz mieszka już w dość przestronnej 
cbacie z desek ,  która wprawdzie chroni go od 
"■'atru i deszczu, lecz bynajmniej od napadów  
UlePrzyjaciełskich. O dw aga tego osadnika kto- 
Ty  zamieszkał w ten sposób pośród dzikich i 
z  swego charak teru  mściw ych i srogich plemion, 
j e s tg o d n a  zastanow ienia ; to jednak osobliwsza, 
,z Jego mała rodzina nic była dotąd jeszcze 
przez sąsiednich kra jow ców  ani napastow aną 
atu o rad t io n ą ,  j owsze'm ci uczęszczają do 
t r a m ,k u  F ra n cu z a ,  kupują  za golowe pienią- 

ze ,  i po  w ysokiej cenie, suknie ,  dyw any ,

złote i srebrne to w a ry ,  i inne rzeczy ,  k tó re  
francuzcy  żołnierze u tego osadnika za żyw ność 
zw ykle  wymieniają. C ó rk a  F rancuza ,  umie­
jąca po arabsku , ośmiela się nieraz sama do 
dalekich wycieczek w góry  dla zakupienia ży ­
wności ,  a groźni K abylow ie są dla niej z ta- 
kićm uszanowaniem, jak g d y b y  pod  eskortą 
f rancuzkich żołnierzy zostawała. Śmiały osa­
dnik wychodzi zate'm bardzo dobrze  na swoje'm 
przedsiębiers tw ie ,  a jego przyk ład  skłonił już  
kilku F rancuzów  do podobnego osiedlenia się
na drodze między Blidah i Medeah. __

O f i a r y  d ż u m y .  —  Niktby nie uw ierzy ł 
(pisze C ypr ien  R oberts  w swoje'm szacownem  
dziele o Turcyi) ,  jak p rędko  odradza się O rien t  
po  każdej stracie swojej ludności. Zważmy ty l­
k o ,  iż każdy znaczniejszy pom or zabiera T u r ­
cyi przeszło miłijon mieszkańców. R o k  1 8 3 8 .  
może nam podług wielorakich postrzeżeń poka­
zać średnie przecięcie śmiertelności, a w  po-  
mienionym roku  sprzątnęła m ordercza dżum a 
przeszło milijon ludności,  w  samej B ułgaryi
8 6 . 0 0 0 ,  w  miastach Soplica i FilipopcI po
2 9 . 0 0 0 ,  W  Selvi całą prawie osadę,  składającą 
się z 8 0 0 0  dusz ,  w y jąw szy  kilkoro ludz i;  
a przecież są wszystkie miasta, miasteczka i wsie 
p rzepełn ione ludnośc ią ,  jak  g d y b y  tam n igdy  
śmierć nie postała.

Teatr p o l s k i  n Poznaniu.
Piąte p rzedstawienie , w  przyszłą niedzielę dn.

16. C zerw ca  : . .K rakowiaki i G ó ra le » część H. 
O p e ra  w  3ch aktach przez J .  N. Kamińskiego 
oryginalnie napisana, z muzyką K. Kurpińskiego-
___________   k

Teatr w Hotelu Saskim.
Niżej zw any  uwiadom ią Prześwietnej Publicz­

nośc i,  iż w  n i e d z i e l ę  16. t. m. w  teatrze dzieci 
w  h o t e 1 u S a s k i m reprezen tacya  raz p ie rw szy  
dana będzie : 1) bankiet piacki lub oberżys ta  • 
burmistrz w jednej osobie jako  mieszkaniec z  1 
K rew inkla (z k rokow ego k ą t a ), w  jednym  akcie 
pod ług  rzeczywistej anekdoty .  2) F lćrenlytta.
3) Mały W  ęgrzyn. 4) N o w y  taniec i w zupeł-..  . 
nie n o w y m  ubiorze  Shaw l,  w y k o n an y  przez 
Alinę, l e r e s s ę  i Enrietlę .  5 )  P ow ó z  czarno- 
księży, pantomima komiczna w jednym akćie. 
C ena  miejsc Zostanie jak pierwej była , to je s t :  : 
p ie rw szy  p l a c 2 z ł p . ,  drugi plac I złp. J ) |a 1]f̂ _ 
lepszej w y g o d y  są także miejsca oddzie lne  i • 
numerami* naznaczone, do  których bilet 3 złp. 
kosztuje. Jednakow oż  pół tuźnia biletów miejsc 
oddzielnych lub zamknięty* l» po 2 T a b  i l5 sg r . ,  
i na p ierw szy  p lac za I_ Tal. i 20 sgr, dostanie’ 
w e  dnie w  stancyi mojej w  hote lu Saskim.

D o m e n i c o  R o s s e t t i .
< jjg s i= ?.iL r jL  i , . 1______—  * . { i • J i _ — g g j

N astępujące książki n a u k o w e ,  k tórych  w y ­
b o rn a  w artość  juz uznaną Została, polecają się 
ja k  najlepiej do zaprowadzenia po  szkołach i są



1104

przez wszystkie księgarnie do nabycia ( w  P o ­
znaniu u B r a c i  S c h e r k ) :
Dzieje starego i nowego przymierza dla użytku 

szkolnej młodzieży opowiedział X. A. T y c ,  
Proboszcz i Nauczyciel religii Król. Gimna- 
nazyum w Lesznie. W  dwóch częściach. 
Część pierwsza: Stary testament. 2 Złp. czyli 
10 sgr. (Część druga wkrótce opuści prassę). 

Elementarz polski dla katolickich szkół wiej­
skich i miejskich w Wielkiein Xięstwic Po- 
zuańskiem. Część pierwsza. W ypracow ał 
X. F. A. E. Łukaszew sk i; 15 poi. gr. czyli 
1 \  sgr.; oprawny 24 gr. po i., czyli 4 sgr.

Zbiór nauk dla młodzieży szkół katolickich, o- 
bejm ujący: Opis ziemi i trzech działów przy­
rodzenia, naukę o własnościach ciał, wykład 
obro tu  ziemi, dzieje Polski, rys dziejów p o ­
wszechnych i główne wypadki historyi bran- 
deburskiej i pruskiej. Ułożył D r.N ey. 4złp. 
czyli 20 sgr.; 24 exempl. za 12 'Pal.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dostawa materyałów piśmieunych i formula­

r z y  drukowanych dla biór naszych, ma być na 
t r z y  lata od 1. L i p c a  aż do tegoż w roku 1847. 
drogą submissyi najmniej żądającemu pozosta­
wiona. W zyw am y zatem chcących podjąć się 
dostaw y wymienionych przedmiotów, aby C- 
świadczenia swe do

d n i a  20.  C z e r w c a  r. b. 
godziny 4. po południu na piśmie zapieczętowa­
ne  nadesłali.

W arunk i mogą być każdego czasu wRcgistra- 
turze naszej przejrzane.

P oznań , dnia 23. Maja 1844.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Stosownie do §. 15. statutów Towarzystwa 
pom ocy naukowej dla młodzieży W .  Xięstwa 
Poznańskiego odbędzie się walne zebranie tegoż 
Towarzystwa w Poznaniu w wielkiej sali Baza­
rowej d n i a  2. L i p c a  r. b. o godzinie 4tej z po­
łudnia, na które Szanownych członków zapra­
szamy i przytem ich uprzejmie wzywamy, aby 
do tego dnia wszelkie zaległości do kassy za­
płacili.

W  Poznaniu dnia 7. Czerwca 1844.
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  p o m o c y  

n a u k o w e j .

Świeże w ody mineralne tegorocznego czerpa­
nia, jako to :  Salzbrunnskie, Kudowskie, Rei- 
nertzkie, Selterskie, Maryenbadskie, Egerskie, 
Emskie, Adelheidskie, Pyrmontskie, Pilnau i 
Seidschutz gorzkie źródło, Kissinger i W ilduu-  
ger otrzymał

H a n d e l  w ó d  m i n e r a l n y c h  
T.  K a c z k o w s k i e g o  

przy S z e r o k i e' j u l i c y .

K a r m e l k i  p e k t o r a l n e  G r a e f e g o ,  
dla cierpiących niemoc gardła i piersi, funt po
4 Z l t , poleca

N. P i o t r o w s k i ,  podle bazaru Nr. 4.

Fabryka towarów stalowych własne'j roboty, 
tudzież Angielskich i Solingerskich

A. K l u g a ,  pod Nr.6 . ulicy Wrocławskiej 
poleca swój dobrany skład noźów stołowych, 
lioźów do rozbierania, kieszonkowych, i scy­
zoryków, wszelkie gatunki przednich noży­
czek, toż samo angielskich brzytew z najcelniej­
szych fabryk: za brzytw y daję r ę k o j m i ę .  Da­
lej polecam mój skład rzemieni G o l d s z m i d t a  
do ostrzenia brzytew od 20 sbgr. aż do 1 Tał.
5 sbgr. i podejmuję się zarazem odświeżania i 
naprawiania starych niezdatnych rzemieni do o- 
strzenia, niemniej szlifowania brzytew , scy zo ­
ryków  i nożyczek.

W  Poznaniu przy ulicy R y b a c k i e j  mają 
być 2 domy pod Nr. 1. i 2 , z stajenką i placem 
do budowania, w d. 8. i 9. Lipca r. b., in loco, 
z wolnej ręki sprzedane.

Przy ulicy Magazynowej Nr. 1. jest do w y­
najęcia od i>. Michała r. b. pierwsze piętro z na- 
leżącem do niego mieszkaniem w sklepie, staj­
nią, wozownią i górą.

Transport najlepszych IH H V ) <‘Il 
Śledzi .  Jiigerheringe zwanych, 

(wybornego ^atllllkll) otrzymał ’zno­
wu |)oeztą i przedaje takowe po Sy.2 Sgl’,, 
także świeże sardines a Vhuile po 4 0  f e s t .

(JET- II. l i -  F r a j e r ,
przy W odnej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod Ml*. -SO.

N a z w y  K o ś c i o l o w .

W  niedzielę dnia 16. C zerw ca 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 7. 
do 13. Czerw ca r. b.

przed  południem . po południu.
urod ł. się umarto ślub

wzięto
pnri i— w
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W  kościele katedralnym  . . . . X . Koui. Szulczynski. — — 3 __ 2 6 2
W  kośc. faru. S. M aryi M agd. . - Mans. Fabisz — — — ■2 1 2 _
W  kościele S. W oje iecna  . . . -  M am. Celler. X . P raeb. Schollz. 1 1 2 1 _
W  kościele Ś . M a rc in a ............. - Dzieli. Kamieński. — — l 4 5 3 _
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) • - P r. G randkę. - P r. Grandke. — — _ _ _,
NV klasztorze Dominikanów' . . - Praeb. Sfaimn. — —
W  klaszt. S ióstr m iłosierdzia . K ler. Danieleski, N . r. M aniurka. — _ _ — —

- Man. Amman. _ _ _ _ —
W  kośc. enan ic l. ś .  K rzy ża . . Superintend. Fischer. Pastor F riedrich . 2 I 4 5 3
NV kośc. ewaniel. S . P io tra  . . Kand. Góruandt. — — — — — _ —
W  kościele garnizonowym  , . . N ad Kazu. w . Cranz. — — 1 — 2 ] 1

Ogółem . . .  |  8 18 6


